


ZESTAWIENIE LICZEBNE.

W  polsk ie j*  D uszp as te rs tw ie  naszego g w a r e c t w a  za 
ta ta  o d  1923 do 1926 ko n ę a :

W  ro k u  1923 b y ło :  C h rz tó w  113, ś lu bó w  27, a  śm ierc i  >32
W  ro k u  1924 b y ł o : C b rż tó w  &50, ś lu bó w  73, a  śm ierc i  52.
W  r o k u  1925 J>ylo: C h rz tów  391j>)ŁŚlubów 96, a śm ierc i  73
W  r o k u  D?26 lw io :  C h rz tó w  340, ś lu b ó w  97, n a to m ias t  

śm ie rc i  77.

U w . Co d o  śm ierc i zw ła szc za  za zn a czyć  trzeba , że. 
liczba  je s t .  ttw li, k tó r t - ' s ą  zap isane  w . n aszuóh  k s ię ­
gach, p jjśeto iż  b y ły  fo rm a ln ie  ka to lick ie  i zg ło szone .

Od p o c z ą tk u  g ru d n ia  1922 do k o ń c a  r o k u  1926 by łó  
K om u n ii  Swiętyeji razciu  36300 i k ilka .

O bszerne j sza in n ą  sta tystyko, naszych  p r a c  w spó lnych  
i ' jjo .slępów zes taw im y  sobie, w  poszczeg ó ln ych  a r t y k u ­
łach , d la  zobopó lne j  z a chę ty  i zb ud o w an ia .

U iv. K o n m n ij w ie lka n o cn ych , lecz zza r o k  1927, ud  
śiv . Jo ze fa , tf:  19 m arca  a ż do  1 m aja  b y ło  w  sa m y m  
ty lk o  ko śc ie le  ‘św . Jó ze fa  2121 razem

J g z c z e  n a m  ■brakuje n ie k tó ry c h  i m ężczyzn  i n iew ias t .  
Gdzie są  ? N iek tó rzy  m ię d z y ^ u ib l a r z a m i  n iek tórzy  poszli 
n a  lep ag itacy i m asoń sk ie j  i p ro te s tan c k ie j ,  k ie row ane  
przoz ży d ó w  i im z ap rzed a n y ch  slug. a  ona  wśrócl n a ­
szych  tu  Jest dość  silną, w iem y o tern, i k iedyś p a lcem  
p o k ażem y ,  a  n iek tó rzy  o s ta teczn ie  są ja k  b yd lę ta ,  k tóre  
w ied zą  ty lko  to, co jes t jeść '  i p ić  i n ic .  N a  ro k  p r z y ­
szły m o że  zaczn iem y  w y licza ć  tych, z K ośc io ła  w y ję ­
tych ,  im iennie .

Zato P .  B ogu  niecji b ęd z ie  c h w a ła  i dzięki za w ie r ­
no ść  i uczciWość tej og ro m nie j  rzeszy u a szy ch  kato l ików , 
k tó rzy  m im o  złego pi‘zy.kladu, m im o  p ou ę t  i ob ietn ic ,  m i ­
m o  szykan  i pośm iew isk ,  m im o  po ku s  i ug itący j,  s łu ­
c h a ją c  g łosu  sum ien ia ,  t r z y m a ją  s i e 1 dzieJnie t ra d y cy i  
sw y ch  n ieza p o m n ia n y c h  o jców  i d ążą  do doskon a ło śc i  
ch rześc i jań sk ie j  a  p rzez  to d a w a ją  w z ó r  i p rz y k ła d  p r a ­
w dziw ego p o s tę p u  i k u l tu ry .  Boże, T o b ie  cześć i h o łd  !

Ks. M. .Jędrzej M asny  —• M kuiewski,  
dziekan.



Z TAJEMNIC RÓŻAŃCOWYCH.

i

SŁOWO WCIELONE.  *

Hóg m m m  / ‘ n iebios w łono  Dziewicy i p rzy b ie ra  
ludzkie  ciał?), nasze  s łabe  i śm ierte lne  — la k ą  zw ias tu je  
ta jem n ice  a rc h a n io ł  Boży G abryel M aryi (-Łuk. 1).

T a je m n ic a  to n iępo ję la  i n ie w y n u m n a .  a w szakże  ocrzp 
k iw a n a  p rzez  kilkadziesiąt wieków pV zygotowąha zaś od 
w ieczności.  ‘

P rzy g o to w a n ie  je j po dz iw iam y w łonie .samego Boga 
P rz e d  ljozpocz&ciom w ieków  P an  Bóg p o z n a je  p rzyszłość  
Dzieło przezeń  rozpoczę to  toczy sic przftd Jego w zrok iem  
ze w szystk im i cudy i ze w z ru sza  ja.cemi zd a rzen iam i.  W śró d  
lyCli toć zdarzeiW On widzi i w kro czen ie  grzechu, lecz też 
p o zn a je  p o s tan o w io n a  przezeń za gez/orli kary .

Słow o przecież  p o ś red n iczy  i litrzetłslawłia Ojcu och o  
czosc przy jęc ia  n a  Swa. uwielbiona. O sobę razó w  spra 
w icd liw ośri  Boskiej, sku lk iem  (/.ego „grzech będzie  o d p o ­
kutow any p rzez  o f ia rę  r ó w n ą  M ajesta tow i o b ra ż o n e m u  
a przez toż grzech  len o t r z y m a  odpuszczen ie ,  y

\ b y  spraw ied liw ość  i m iłos ierdzie  m og ły  dać  sobie  pif- 
ca lim ek  w  Nieni. S łowo, Bsoba z rodz iny  Bogfl, ,m a  stać 
się członkiem  ro d z in y  grzeszn ików  i w nu io  prz-epoić Swc- 
1111 zas ługam i u ieskończonem i n a lu rę  winna, ku jej o c a ­
leniu- w tym  lo celu ta jem nicze  a dziewicze dz ia łan ie  
D uc h a  „Pirzenajświęls/.ego (Ł u k .  1 .8 5 )  u tw o rz y  w p a ­
n ień sk im i  łonie gól ni Ewinej świcie Człowieczeństwo, 
klói-e Bóg z ra n i  nu śm ierć  i zelrze z p rzyczyny  naszych  
n ie p ra w i^ ć i .

T a k im  jest p rzedz iw ny  a m iłośc iw y p lan  T ró jc y  Swięlej!

W y b iła  g odz ina  spełn ienia  legoż: M ary a  w yrzek ła  sw oje  
fiat ( s lań  się)* n a  n ow e slw orzen ie .  w spania lsze .  niż ono  
' ' tw orzen ie  śwńtda. bo  S łow o slajo się ęial&m (Jan  1. 1 ty  
Et ver)m m  caro  fac łum  est Słowo, p r a w d z iw y  SyiifR oży , 
p rzedw ieczn ie  jedno.rodzóny we w sz y s tk im i  ró w n y  Djcu

(*) P sc . Z a m ia s t o d rę b n e j n a u k i d o  M a te k  ch rze śc ija ń sk ic h  w  p ie rw sz ą  
n ied z ie lę  m a ja .
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o d b la sk  z w ie r c i a d l a n y  i żywe o b raz  w spó lis in ośc i  i j a s ­
ność  o so b o w a  n a tu r y  Boskiej , Słowo* s ta je  się c ia ln n

Ciało !
Owóż m in ąw szy  A niołów  c h o ry  bez z a t rz y m a n ia  się 

w  ich czystej na tu rze ,  Słowo p oślub ia  duszo; nasza  z jej 
d o m o s tw em , tak w y w ro tn e m  i w io lc ldem , w glębuości 
zaś p rz y jm u je  w7 się świat ,  b \  wsze  s tw o rzen ia  w7 Sobie 
w łączy ć  do B óstw a, Słowo, zstępuje, do os ta teczny  cli niż- 
kości, bo  to p rz y ję te  ciało w cale  nie jes t ze s tanu  nie- 
c icrp iętliwegó i nie  n ieśm ierte lnego , ow szem  ciało n ę d z n y m  
g rzeszn ikó w  i, acz S łow a św iętość  w zdryga  śii; p rzed  
zm aza  grżecJiową. p rzec ież  .Tego m i ło śc iw a  p rzy ch y ln o ść  
Inerze za w inę  odpo w iedz ia ln ość  cąhi na Siebie W  -nas 
tępstwde tego w  oczach  O jca  s ta je  się jak o  g rzech  ży jący  
(1. K o r .  5 .2 1 ) .

O w ielk i A posto le  s łusznie  rzek łeś:  “ I  w yniszczy ł s a ­
m ego Siebie. E x iuan iv it  sem elipsum  " (F i lp .  11.7).

tem  to w yniszczen iu  w szystko  jes t prawdziwa, do 
b ro c i ą ;  m y  tiowjem nic nie zdzia łaliśm y, aby  na to 
zasłużyć.

N iep ow szedn ie  tęskno ty  dusz  św iętych  ro zp ły w a j  i Się 
w7 p o to k u  n iep raw ośc i .  N ad to  w d łu g i1 m -oczekiw aniu  św iat 
o m d la ły  i skażony  o k azu je  się jć ;cze gojlniejszym śuBer- 
ei, niż z p o & ą tk u .  P rzecież  nasze b łęd y  i zdrożnbSci 
nie o s tu d z i ły  n iew y cze rpan e j  miłości klórii nas ściga, 
sko ro  S łow o w yniszczy ło  sam o Siebie. F . \m an iv i t  {ęjnet- 
ip sm n  !

P o d z iw  n iepojęty  i uw ić lb ieu ie  m iło sne  z uznaniem  wy 
la n ia ją  się koirieęznie z dusz  naszyreli w o b licza  t< j 
ta jem n ic^ .

W łaśn ie  un iżen ie  się ROskóści jes t początk iem  nukztj 
godności ,  ł lu m i l i la s  die inilatisP p rovec l io  n ost ra .

t l o ld  z łożyw szy  Synow i Bożem u w -Tego pok o rze  z w ró ć ­
m y uwagęf n a  to, żc p rzez  .Tego w cielenie  my s ta jem y 
sic b ra ć m i  Boga. 4  rzeczy w is ta  jes t la  nasza godność  ho 
S łow o w cielone , klusce jWfarya n a z y w a  Jezusem , jes t  p r z y o ­
b leczon e  w n a tu rę  na.s.zą i żyw i w S w ych  ży ta c h  św iętych 
k rew ,  zacze rp ię lą  z ty c h  sam y ch  źróder, z k tó ry ch  nasza 
w7sk rzes la .  .Tak m y  Je m u  p rzga  nasze  ciało s ta jem y się 
o jc o s tw em  z ie m sk im i ,  tak  On znów  p rzez  Sw e h y p o s ia ly -  
czne z jeduóczen ie  da je  nam  Swego O jca niebieskiego. S y ­
n o w ie ,  gniewu, m y *  p rzez  Niego s ta jem y  się dziećmi b ło ­
g o s ław ień s tw a .  S kazan i  na p o d w ó jn ą  śm ie re^ jo lrzy im i



jem y  p rzez  Niego zm a r tw y c h w s ta n ie  i żywot, dotknięci; 
przeklę.ołweni z p ie rw szy ch  dni, w ezw an iś im  z N im  do 
dz iedz ic tw a  chwat} ' i szczęścia. J c o  n a m  ob ieca ne  b y ło  
w  z a ra n iu  -s tw orzen ia  naszego. D usza  nasza, upod lona ,  
p o d n o s i  się do spraw ied liw ośc i ,  ciaki zaś, p rzez  bó l  u p o ­
k o rzone ,  od e tch n ę ło  i w z d y S h n L zą  n ieśm ierte lnoścjg .

Z Jezusem , p rzez  gjez&sa. w  J e z u s *  nasz,e myśli,  nasze 
chęci, nasze  czyny  się oczy.sżgzują.,. p rz e k s z ta łc a ją  i u- 
b ó s lw ia ją .

T ęsk n ic a  w  nasźej n a lu rże  za czomś n iesko ńczo nem , d r ę ­
cząca  nas  od chw ili  zaistnienia, n ak o n iec  doszła  do szczy­
tu u rzeczyw is tn ien ia ;  ‘Mo ..staliśmy sit*. b y ta m i  B o sk im i ! 
G odność  to n asza  ! S ku tk iem  niej jakhż  cześć d la  nas  !

Człowiecz.e, u zna j  sw ą zacność  a s law szy  się u czes tn i­
k iem  w  naturze. Bożej prze.ż wcielenie  S y na  Bożfcgo nić. 
w y ra d z a j  się p o w ra c a ją c  (to n iegodziwośei twojego d a w n e ­

g o  życia  !
Agnośde' d igni ta lem  tu am  ! Uznajż-e godność  sw ą  !

O .  M o N S A B U f i  7 . Iv.

O pojednaniu się z Bogiem .

Bóg jes t  n ieog arn ion y ,  lecz d la  nas  d o b ry ;
T y , człowiecze, p rz y  p o k o rz e  przecież budź c h ro b ry

S. «

Z w lekam y  nawrócenifc i o d k ła d a m y  o d d a n ie  się. P a n u  
Bogu a je d n a k  zbliżyć się do Niego lak  milo i b iogo  !

N ie ł s t r a s z n  ; jes t rzecz;; p o je d n a ć  się ze sw ym  S tw ó rcą  
i O jcem  Żaden to w s ty d  p o p rze s ta ć  z ły ch  na łogów  i g rze ­
chó w . Im  p ręd ze j ,  tern ła tw ie j

W ięzy  zla, nie z ry w an e ,  z każdym  dniem  się u t r w a ­
la ją ;  z k a ż d y m  n o w y m  dniem  n o w a  trudność ,  się w y la ­
nia. R az  trz eb a  zacząć ! C h o ro b a  zas ta rza ła ,  t rud n ie jsza  
do w yleczen ia ,  pijzynosi co raz  w ięcej u d rę k i  i bo leś il ic jszą  
śm ierć .  N am  ozd row ieć  trzeba, n am  t rze b a  żyć.

Życiem naszem  jes t  je d n ość  z Bogiem a  jed n o ść  z B o ­
giem jes t w  p o z y sk a n iu  la sk i  p o św ię ca jące j ,  la sk ę  p o ś ­
w ięca jącą  m a  zaś len, kto w o ln y  jes t  o d  g rzec h u  śm ie r te l ­



nego: k lo b y  ża lem  nie b y ł  w olny  o d  legoż grzechir, n iech  
s ta ra  się. u w o h i i t j p r z o z  żal i p oku tę ,  p rzez  uawróceifre.

Cóż p rze szk ad za  w  tom, aby  u s łu c h a ć  za raz  g łosu  n a ­
w ołu jącego  do p o p ra w y  ? Ni-? ła lw o  w p ra w d z ie  odm ien ić  
życie ca łkow ic ie ,  lecz w  is to tn e ,  cóż lfioże 1 ®  niepo-  
d o b n c m  d la  ch rześć i jan in a ,  k tó ry  s z c w rz e  uk oc l ia  Boga, 
a k tó r e m u  jeszcze Bóg sam  p o m a g a  '?

Oraciejmy sam i i o p o m o c  p ro ś m y .  Siła naszej woli 
jes t po tężna , p o m o c  B o sk a  jes t  w sz ech m o cn a .  T o  dwie. 
potęgi, k tó r y m  iSc się nic o p rz e .  Nifcch tylk-ó opiesza­
ł o ś ć  n a sz a  n a m  nie wadzi, Iłog czeka z p oca łu n k ie m . 
D al n a m  w o ln ą  w olę  Bói^r lęcz  ta mjłsL zasilić  sjg lia rtem  
i w ta su ą  m o c ą ;  S tw ó rc a  nie o m ieszka  miś w e s p r z f Ć M O j A . 
O 11 czoka u  p ro g u  naszego,! naw et do se rca  stuka, aby  
dom o tw o rz y ć  n a  św ia t ło  i p iękno  i p ra w d ę .  Sam z a ­
m ieszkać  c h q e ' |u  nas .  C h c ić jm y  i p o p ro ś m y  Go do s ie­
b ie .  Będzie, ze szczęściem będztie-, z b łogośc ią  będzie , 
z b ło g o s ław ień s tw em  będzie , będzie  sam  ! “ Do niego
p rz y j  dzigrŁy i m ie szk an ie  u  niego u czy n im y  “ m ó w i o k o -  
a S j i ł Ł - m  ch rześ .c l jan in i"  Bóg sam , ja k b y  m ia ł  ra d o ś ć  
z 1 eg o .

C zemuż o d w iek aćw  MOZnaż spuszczać  się n a  przyszłość '? 
N ie  je s te śm y  jej ;panam i, ro z p o rz ą d z a ć  n ią  nie zdo ln iśm y . 
Nie od  nas  za leży  czas p rzy sz ły .  Od nas  jcd i iąk  zależy 
w idczu ośę f  lecz  dziś zacząć  m u s im y .  P a n  Bóg, k tó ry  
g rzeszn iko m  p o k u tu ją c y m  pyzyrzCkl ffrzebJmzeuie, nie  p r z y ­
rzeka ł  im, że d o cze k a ją  ju t r a .  Może jaszcze będ z iem y  mieli 
czas do n aw ró ce n ia ,  lecz ró w n ie ż  być.-’może, będzie  
pr^eciwftie . K tóż ło wszystko, w ie  ? P e w n e  je s l  p ew n e  ! 
N a w ró c i łe m  się i g rz e c h u  nie m a m , p rze to  mię. Bóg 
sp raw ied liw y ,  M c i  m iłośc iw y, koc lia  i ze iniiji jes t  i 
n iebo m i  d a  i szczęś liwością  Obdarzy m n ie  w ieczną .  To_ 
je s t  p ew n e  1

2.

1 W j  n iep ew n e  nie puszczę  zbaw ien ia .  Boga chcę, szczę­
ścia chcę, c l iw aly  n iebieskiej w y g ląd am .

Z as tano w ię  się, j a k  od  d a w n a  już  od w lek an i  spow iedź  
i n a w ró c e n ie ;  zam yśli łem  s S  u a  co s r^  p rzez  to w y ­
s taw iam . Dziś z a cz y n a m  !

Z B ogiem się p o je d n a m ,  Jego m iłość  o jc o w sk ą  z yskam , 
uciszę  głos suniienih, spokó j o d zy sk am , prcrwd m isć  będę 
do  p o w r o tu  n a  ło n o  S tw órcy ,  sk ąd em  b y ł  w y szed ł .
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3.

Pokulujcpe  i «n aw ró ćc ie  Kię (Dziej. S)5 '
Nie wiecie d n ia  an i godziny  (Mai 25).
Co p om oże  cz łow iekowi, jeś liby  w szystek  świni z j s k a i  

a z agub iłby  duszę sw O  (M at. l p ) .
Nie om ieszk a j  n a w r ó c i l i  się do P a n a  a nie o d k ład a j

ode d n ia  do dnia (B kk l.  PS).
Nit wiecie , co ju t ro  będzie  ( J a k .  4).
K io nie jes t  ae mmi, p rzec iw  m n ie  jes t  (-huk 11)
( zcm uż m ię  tedy zowiecie: ‘HMmie, .Panie “ , m nie czy­

nicie tfrgfh^gg pow ia tlam  (L u k .  6)

Kio tedy  wie, ęo dobrzo  cZynić, a  nie  czyni, jes t  m u  
lo g rzechem  (J a k .  1).

DUSZA NA ZIEMI

23.

W  każch ni -szczęgóle i w  całości o g ro m u  h en  
P ięk ne j  p r z y r o d y  d z iw na  tkwi po tęga  myśli.
W śró d  niej lp, z m yś lą  is to ta  lu dzk a  brifiie, kreśli 
W szech m ocy  o b ra z  S tw órcy  ►cti w łoży ł  m ą d ro ść  w len,

W  p rze s trzeń  bezk resny ,  ład , a p o tem  w y jm u je  z deu
Węzuć cn y c h  wielbień b o k i  Bogu. Ludzka  m y  wyszli 
7  Niego, jak o  dzieci z o jca, w  n a w a ł  Stworzeń. “ Wiesz.li, 
IN taili się siebie w  podz iw ie  cudów , czy nie sen

Sądzić  to, że ten  Bóg je d n a k  m yśli  wci^ż -o  annie ? “
N a d s łu c h u ję  ! Oto oLwierają się b r a m y
W ie k ó w  i s tam tąd  zs tępu je  M ądrość  w ś ró d  syny

I w y  i m ów i,  jak o  jedn o  z ims tu, sk ro m n ie :
‘'O jc z e  nasz, k tó ry ś  w niebie  ! “ My to w szyscy  zn am y .  
P rzez  m ifeść  Bogft w  szczęścia dążym  w y ż y n j .

24.

Cisza w ie lka  w szerz  w ieczo ra  prze-szla z la sów  w  dal. 
Szarość  w p e łz ła  po p rzez  p o la  n a  w zd łuż  hot tam gdzieś. 
Wiatiy, co h u la ł  p o n ad  droga., z a p a d ł  liiilczkican w  wieś. 
Idzie w  sm ęla rz  p rz y k o śc ie lny  w sp o m n ie ń  s ta ry  żal.
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Pffiphdgtu m ro k ,  p ło sząc  lud z n iw , w  n ik ły  nocy  py ł.  
Swial la k  zasnął ,  ja k b y  t ru p e m  bez k o n an ia  byl . .  .
T ło  mebiosósy •ożywiły zalo Lluiny ócz:
S yp iąc  z gw iazd sk ry  p o n a d  ziemię, z, s za f iro w y ch  zbócz 

P a lrzą  n a  po łac ie  ró l  j znaczą  lasów  “ścieg.
M ierząc d rog i  lięzą ścieżki lam  do k rań ców 1 wsi, 
MnOżą clrżęwa aż le się wesprą, o  k raw ędz ie  ch a t ,  — 

N ad jez io rem  b łę d n y  B i e d z ę  w zw yż  ksigżypa bieg, 
W z ro k  k ie ru ją c  w  m leczna  drogę .  Z niej do  szczęścia d rzw i?  
W la d /c o  nie]), widzisz, żem  d o lą d  lii lę s k n io ^  b ra j

**25.

Co człow iek m ęzc  Ojcze, w szech m o gący  Boże ?
(,o ezlowidk znaczy. S lw ó rco  ziemi, n iebios P an ie  '! 
(Idy w p ielgrzym ek ' p rzez  św ia ta  m a n o w c e  p rzy s łan ie  - 
Gdzieś n a  górze  p o d  s łońcem , w urocze  p rz e s tw o rz e  

W ylę^ jH reM  oczy, w  łoi puści m yś li  hoże,
J a k  p tak ,  lub  rznei je, j a k  ziarno ' po  lanie,
T o  w pierfri ezitj&« se rc a  ledw ie  kn iah in ie :
P rz y  m ocy  T w e j ,  z n ik łośc i  swej czuciem, się pOrz<\j 1 

Gdy o p rz e  sie o  skalę, jloznaje., żfc inaly. 
W s łu ch a w sz y  się w  „szum rztdu, nie. n a jd n jo  s łow a, 
( iay  z w i t f m u n  się b o ry k a ,  chce, b y  p rzy c ich ł  w b o rż j .  

A jjsdnąk w i e , , żeiś w w ła d z tw o  o d d a l  m u  k rą g  eal,v,
Źe w  g ron ie  s lw o rzcń  je den  J m  Rozumna g łow a: 
W sfy.slko d la  p o s tęp u  dlań- s ch y la  się w  pod łoże .

2 0 .

Nie z ry w a m  kwialow', by  je  Tobife lloSć w  olierze,
N ie  łam ię  gałęzi,  l iy^je*  C i ' rzucl ic  do slł?f),
N 'i i?tekładam óiklzieży, b y  sslać ja. p rż e d  oś l icę ;
Panio , j a  ś t r e e  Ci n iosę  n a  d ło n ia ch  szczftrze.

Czyż scrcę  J T ak ,  lę mtfją nułośó* co z rS ż ń y c h  p rób ,  
O i e g  rzec :  jak  zioło z ognia, w y sz ła ;  j a k  r-odzicę 
W sze lk ich  ncziłć T y  ją p rzy jm ij ,  w iąc ja k  k w ia tó w  zwój. 
Co r o n i  wóń, i jak o  rozbarw m ych  liści pęk.

Co uśeie la  m iękk ie  w ezgłow ie u #  łoża  s lró j 
DLa d w o jg a  ro zm iło w an y c h ,  a  pote-ni T y  zrób,
Go Ci się żyw n ie  p o d ob a ,  ly lko  jęk  

Ja k ie jś  za  świale-in czczycy lu  w  d uszy  jeszrafe sl lum , 
J a k a  r o s ia ła  n a  spoclzi% je j  z p o p rz e d n ic h  dób  
Życia. Boże, zg łuć lm ie  p o lem  p ło c h n y c h  m y ś l i  szum.
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W  JEDNOŚCI SPRAW IEDLIW OŚĆ.

Z pow dd u  1100 letni ej ro czn icy  n a ro d z in  ś\\ C yry la  
w ydal Ojctem* 5\v. o rędzie  do b isk u p ó w  Jugos ław ii  i 
C z e c h o s ło w a c j i  o św iętych C yry ln  i M etodym . W"-uiem 
lo p a p ie ż  p o ch w a la  z a m ia r  u rząd ze n ia  u roczystego  o b ­
ch o d u  ku  pam ięci d w ó c h  łych  w ielk ich  ap o s to łów  S ło ­
w iańszczyzny  a zal-ażem p rze d s taw ia  ich  dzia ła lność  co 
do jed no śc i  lfoSęioJa, k tó ra  p o w in n a  b y ć  p rz y k ła d e m  dla 
p ok o len ia  obecnego .  /

1.

\ i e  od  rzeczy będzie  w sp o m n ie ć  i zaznaczyć , że myśl 
lej jednośc i rozch.cidzi Się od  pew nego czasu  z m ałe j  
m ieściny, dziś s łow iańsk ie j  świętości n a ro d o w e j  i m ie jsca  
nastroj-owych p ie lg rzy m ek  ludu  pobożnego , niegdyś* zaś 
sław nego  g rodu  M ojm ira ,  szczycącego się g robem  świętego 
Melodego. m ian ow ic ie  z W e le h ra d u ,  n a  M o raw ach .

T am  b ra ć  s ło w iań sk a ,  k a lo l i ik a  i s e h y zm a ly ck a ,  wscliód 
i aaCłiód. d łon ie  sobie p o d a ją  śc ieśn ia jąc  węzły b r a ­
ters tw a, by  ca ły  światn&łowiańsbi. w  o g ro m n e j  w iększości 
odszczep ieństw eiu  ro z d a r ty  zespołu ' w e w ierze  i z p o ­
w ro te m  w pro w ad z i ł  do •o w c z a rn i^ h . r y s tu s o w e j  pod j e d ­
nego pas te rza ,  n as tępcę  I l io tra  św ię lags a n am ies tn ika  
Cliryslusa.. pap ieża .

Z k ilku zjazdów zaznaczy] się w ie lk iem  pow odzen iem  len 
z ro k u  1921. Byli lam  P&lacy, .Cze.u, Moskale, Ju g o s la w ia ­
nie. B ułgarzy i G recy ;  p rzy by l i  też F ran cu z i ,  Włosi. 
\n.glicy i Belgijczyc; W  d y sk u sy a eh  lira li  udzia ł  ludzie 

świeccy i d u ch o w n i .  B rcw e  pap iesk ie  i uazcsLniciwo urzę-  
dę'\fl|go zastęp*cy O jća  św. n ad a w a ły  kongre.sowi pow agi i 
szacunku .

Nall m s trad ą  b isk up ów , ró ż n y c h  o b rz ą d k ó w  i n a ro d ó w , 
w idnia ł  o g ro m n y  nap is :  “ Cft om n es  u n u m  sini. Aby>vszy- 
scY jed no  b v l i “ . ■■ '■

2 .

Z m ó w  w yg ło szo ny ch  tam  w y w a r t a  na jw iększe  w ra ż e ­
nie p rzez  treść  sw ą  d o b i tn ą  i jasną ,  ta k  dziw nie k a to ­
l icką a  sp raw ied liw ą ,  m o w a  ks. b isk up a  P rzezdzieckiego. 
że w a r to  n a m  z nią- i dziś się zapo znać .  O by* s łow a
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jego trctł ialy do u m y s łó w  i serc, od ję ły  je d n y m  zapędy  
niesprawiedliwi*,, a Boskim z rząd zen iom  przeciw ne, d r u ­
gim zaś d o d a ły  o tu c h y  i pew no śc i  siebie. ( P o r  Misye 
kał .  K ra k ó w  1924). ' •

Sywgła i w ie lką  rzeczą, jes t p r a c a  nad  po łączeu iąm  
w sch o d u  ze z ac h o d em . P rz y k ła d a  o n a ' r ę k ę  do u rz e c z y w is t ­
n ien ia  C hrys tu so w ej^»& p 0 \\iedzi o je d n y m  p a s te rzu  i jed ­
nej o w c z a rn i ;  p om aga  O jcu św. JK usow i XI w dziele 
p o k o ju  C h ry s tu so w eg o  w  k ró les tw ie  C lirys tusow cni .

D zięku ję  Bogu, że  •dano m i znaleźć  'się w tern dostoj 
nem  gron ie  w y p ró b o w a n y c h  p raco w n ik ó w  n a  niwie z je d ­
noczenia ,  o ży w k m y eh  św ię tym  ogniem miłości Ch rys iu  
sow ej.

Część W am . p rzezacn i  m ężow ie , i p o k ło n  !

Uprźfejnrie proszę,, pozw ólcie  mi p rzy rz u c ić  ^chociaż tflfj 
m n ie jszą  cegiełkę do w sp an ia łe j  b ud ow y ,  k tó ra  us i łu jec ie  
dźwignSrć.

P o d  op ieką  św ię tych  C y ry la  i .Metodego o d b y w a ją  
się nasze  n a ra d y ,  Do tych w ie lk ich  ap o s to łó w  biegnie 
m yś l nasza .  Oni naszym  w zo rem  Czcimy ich  za to. 
co zdzia ła li  i eo p rzec ie rp ie li .  Z n am y  p rzeszko dy ,  które, 
n a  swej d ro d ze  spo tyka li  I m u s im y  p rzyznńe,  że te 
s a m i  p rze szk o d y  i n a  naszej drodzfe spó tykam y, że ona 
n a m  p ra c ę  u t r u d n ia j ą  a naw et n ie raz  un iem oż liw ia ją .

•Takie to p rzeszko dy  ?

Międli mi będzie  -wolno na py ta n ie  odpow iedz iegas low tuni 
Ciieyddiki 'P iusa  XI pap ieża  U bi a rc an o  Dci T em u  także 
roz.pasaniu pożądliwości,  z a s łan ia jącem u  się p o zo ram i d o ­
b ra  pub licznego  i m iłości i/ jczyzny trzeba- n iew ątp l iw ie  
p rz y p isa ć  w rog ie  uczunia i w sp ó łzaw od n ic tw o ,  k tóre  tak  
często w y s tę p u je  pomiędzy n a ro d a m i .  Bb i la miłość 
o jczyTzny  i  n a r o d u  swojego, jakk o lw iek  m a w sobie n ie ­
m a ło  po d n ie t  Cło wielu cnó t i m ę żn y c h  czynów  wtedy, 
gdy n ią  k ie ru je  p raw o ^  ch rześc ijańsk ie ,  s ta je  się przecież 
nas ien iem  wiolu w ietu  k rz y w d  i zboczeń, HŁ&li p r z e ­
k racz a jąc  g ran ice  s łuszności,  w y ra d z a  się w n ie i im iarko-  
wnne p rz y w ią zan ie  do w łasneg o  na ro d u ,  k tó rem  p o rw an i  
z a p o m in a ją  nie ty lko  o tein, że w szy s tk ie  n a ro d y , jako  
należące  do całej rodziny' ludzkiej, są "snobie liraćm i. i 
że takżh inne  lud y  m a/tf p n u itb  do życia  i do s taraniu  
się" o d o b ro b y t,  ale i o lem, że nie jefel d ozw olone  i nie 
p rz y n o s i  korzyśc i oddz ie lan ie  p o ż y tk u  o d  y o d z iw o ic i.



— 11 —

Niestctyj cały śwjal ,  i s ta ry  i now y, z a rażo n y  jes t  leni 
n ie.umitirkowanern p rzy w iąz an iem  T o  n ie u m ia rk o w a n e  
p rz y w iązan ie  p o w o d u je  n ienaw iść  lui in n y m  n a ro d o m .

Celem  j i y o  je s t odebran ie  ję z y k a  i tra d g e ijj w szy s tk im  
o b c y m  n a ro d o w o śc io m  w  gran icach  w łasnego  p a ń stw a  i 
n a rzn ccn ii im  sw o jego  ję zy lm  i sw o je j Ira d y c y i . . z fizem  
częs to  łączy  się w y z y s k  e ko  n a m ię tn y .

N ależy  p rzy znać ,N te  n a ro d y  b a rd z o  często nie  c h cą  sie 
p ow iększać  liczebnie  p rzez  rodzenie-, lecz praguH to o s i ą ­
gnąć  prz«z k radz ież  członków7 innej n a ro d o w o śc i  i p rzez  
gwall nad  n im i w y k o n y w a n y .

/  do te j s tra szn e j ro b o ty  u s iłu ją  za p rza d z  to. co z  m i­
łości p o w sta ło  a m iło ść  g ło s i i do m iło śc i p ro w a d zi - 
św ię ty  K o śc ió ł C h ry s tu so w y  i Jego sh ig i. Z  narzędzia  
m iło śc i u s iłu ją  u c zyn ić  narzędzia  g w a łtu  !

T o  n ie u m ia rk o w a n e  p rze w ią z a n ie  do w łasne j  o jczyzny , 
do w łasnego  n a r o d u  (i do w ła sn e j  ko rzyśc i ekon om iczn e j)  
jes t  na js tra szn ie jszy m  w rbg iem  ludzkości; sieje bow iem  
n ienaw iść , w które j  osta teczn ie ,  je ż l l i  n ić będzie  o p a n o ­
w an ia ,  w szystk ie  n a ro d y  musźfi spal ić  się i z g in ą ć ' !

N a  śwlecie ży jem y, a tm o s fe r ą  tego n ium iarkow  anego 
p rz e w ią z a n ia  o d d y c h a m y .  Nie łu d źm y  s i ę , ł b y  k tó r y k o l ­
wiek n a ró d  a d  tej truc izny  b v l  w ó iu y .  M usim y siebie i 
in n y c h  b ro n ić  p rzed  lą za razą  !

Z jaz d j  w ele li radzk ie  o d n io są  swój siaiLęk, jeżeli w y ­
p o w iedzą  w alkę  lem u  w ro g o w i ludzkośc i i w ro go w i m i­
łości,  g ło sz o n e j  p rzez  C h rys tu sa ,  w7 k tó re j  jedy n ie  z b a ­
w ien ie  je d n o s tek  i św ia la  całego. <

Gdy D uch  Swięly zs tąp ił  n a  Ą poslo lów , poczęli m ów ić  
ro z m a i ty m i języ k a m i (Dziej .  2.4) p o s ia n i  b o w iem  zo s ­
tali n a  ca ły  świat- “ Idąc  tedy naucza jc ie  wwszyslkie n a ­
rody “ (M at. 28. 19) Dzisiaj c;udu dą^ó w  języków7 nie, 
p o t rz eb a .  ( 'k ażdy  lud m oże  m ieć  sjwoich kap łanów 7).

My, k a p ła n i  ka to l iccy  w szys tk ich  o b rządk ów 7, u iu s im \ 
m ieć odw agę  prze.ciw skiu tić  się ty m  k tó r z y  c h c ą  w  k o ­
ściele n a rzu ca ć  w ie rn y m  ję z y k  iiie m a c ie rzy s iij. N ic  w o jnp  
nam  rę k i p rzy k ła d a ć  do a k c y i w yna ra d a w ia n ia  w szk o le . 
M usim y używ ać w sze lk ich  w p ływ ó w , i d ozw o lon ych  ś r o d ­
ków, al)j z apęd y  w y n arad aw ian if i  o p a n o w y w a ć .  N ie c h  
w  nas w idzą  w szyscy  obkgĄ cńw  te g o ^ c o  k a żd e m u  &?ło- 
w ieko w i po B ogu je s t n a jd ro ższe .

R ozum iem , ze. s ło w a  dop ie ro  oo w y p o w ie d z ia n e - s ą  nie-
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p o p u ld rn e  d la  zw o le n n ik ó w  p o d w ó jn e j e ty k i , k " r w  u 
siebie gnęb ią  obce  n a ro d o w o śc i  a  k rzy czą  wrfieboglosy, 
gd yb y  lo sam o z ich  w sp ó ł ro d a k a m i  czyn iono  w  inn em  
pań s tw ie .  N ależy  m ieć  je d n ą  ty lko e tyk ę , je d n ą  i tę 
sam ą  d la  sieb ie  i d la  in n y c h .

P og łęb iać  należy  w lu d z iach  p rzy w ią zą n ie  Mo w ła sn e j 
o jc z y zn y  i do w łasnego  n a ro d u  a  s t iz e d z  od  frym a rd zen ia  
' tem uczuc iem  i od  w yp ieran ia  się n a ro d u  i o jc z y z n y  dla  
zy s k u , lecz za razem  n a le ż y - ta k  p ro w ad z ić  dzieło og łoszen ia  
E wangelii ,  aby  w  niej i p rz e ? 1 'n ią  ł f c ś ^ ć  w szystk ie  n a ­
ro d y  w  je d n ą  ro d z in ę .  N iech  cz łonek  każdego n a rp d u ,  
w  każd ym  o b rząd k u ,  czuje się j a k  u  siebie w  do m u .  
'N iech w c w szy s tk ic h  ję z y k a c h  g ło szą  s ło w o  B o że  ! N.i(jch 
o b rz ą d e k  każdy  czerp ie  swąhSiltS  z w ew n ę lrz^  ze siclyę, 
z w-tainej p ra c y  !

Swial cały, p o m im o  w szystko ,  s p r a g n i r a y  jes t  p o k o ju .  
P o k o ju  ś.wiata n ik t  uie da, jedn o  tcu, n a d  k tó rego  k o leb ką  
ro zb rz m iew a ł  śp iew  A nio łów  o p o k o ju  lndzicfm do b re j  
woli,  i k tó ry  rzek ł :  “ P o k ó j  zo s law u je  w am , p o kó j  mó-j 
d a ję  w a m  “ ( J a n  1 4 .2 7 ) .

P rzez  Ligę n a ro dó w  u s i łu ją  p o kó j  z ap ro w a d z ić  na  
świecić. Będzie on ,  jeżeli Ligę " N a ro k ó w  pocftprzeniy  
s i lą  C h r y s t u s o w ą : w p ły w e m  -m o ra ln y m ,  zażeg ny w an iem
w aśn i n a ro d o w y c h ,  szerzen iem  idei  rzeczyw is te j  s p r a w i '*  
d liw ości i rzeczyw is tego  p o k o ju .  T-o jes t  p o w o ła n ie  K ośc io ­
ł a  a w  nim , w  p ie rw szy m  rzęazie ,  s iew ców 'dsw a ngełi i .

B iada  światu , jeżeli w y z n a w c y  C h ry s tu sa  dadzą- się 
w p rz ą d z  w ry d w a n  w a lk  n a ro d o w y c h  ! ,'B ia d a  światu, 
jeżeli głosiciele n au k i  m iłośc i  siać' k ę d ą  n ienaw iść  p o ­
m iędzy  n a ro d a m i  ! (Albo szu kać  sw y ch  k o rz |f ś l i  m a-  
ife rya lnych  po  f a r y z a js k u  o p ie r a ją c  się rfa-^praw ie !)

Gdy n ik t  n ic  UędZie się  obaw ia ł, że s trac i c o k o lw ie k  
ze sw e j n a ro d o w o śc i p rzeż  'zbliż.*nie się do nas, p rzy jd ą ,  i 
b ędz iem y jed n o  w  C hrys tu s ie .
W fSroćfl  w o ln e  od  o b a w y  o u tra tę  sw e j n a ro d o w o śc i 

będą  p o tę żh ie  rdzw ijać, się i p rzyę4 yn ia ć  do  dob ra  o- 
gólncgo  J*ą

JJóslo jn i  m ężow ie  ! W  krótkiclj- s łow ach  u ją łe m  to, co 
u w aża m  za  n ieod zow n y  w a ru n e k  do s‘kifTfeęznego d z ia ła ­
n ia  z jaz d ó w  w e le l i ra d z k ic h  N ie  ro z w i ja m  tych  myśli, 
w szys tk im  lu  o b e c n y m  znakom ic ie  z n a n y ch ,  w fć lek ro tn ie  
p rz em y ś la n y c h ,  i dla  tegó o g ran iczam  się do p ro śb y :
“ Ł ą c zy ć  się w  C h rystu sa i i  N iko g o  n ie  'w yn a ra d a w ia ć  ! “
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TO I OWO.

1. K o le ja rz .

W  T u ry n ie  rozpoczę ło  s ta ra n ia  z d o w o d am i do bealy- 
1'ikifcyjnego p ro c e s u  co4 do u rz ę d n ik a  kolejowego. P a w ia  
Perazzo ,  zm ar łeg o  d n ia  22 g ru d n ia  1911 ro k u .

w hcąc  śp t łn ic  g o rące  życzenie  ro d z in y ”  m ło dz ieńcem  
w stąp ił  do sen i in a ry u m  d uc how nego , lecz, d la  s łabośc i  
zd ro w ia  zmm teony p rz e rw a ć  sw e nauki,  po  p ew n y m  Czasie 
p rz y ją ł  SSbowiązki ko le jow ego u rzęd n ik a ,  n a  k tó rem  to 
s lan o w isk u  w y trw a ł  87 lal. W śfó d  p ra cy  w sw ym  z a ­
w odzie  k o le ja rza  w szystk ie  w o ln e  chw ile  pośw ięca ł  m o d ­
li twie i św iad czen iu  u c zy n k ó w  m iłos ie rdz ia .  Rozgłos jego 
św ią tb liw ośe i życia  rozszed l się szipfrfco i to spo w o d o w a ło  
a rcy b isk u p s tw o  do wszczęeićł p ierw szyoli  ItrOkOw w z a ­
k res ie  proesisu b ea ty f ikacy jneg o .  B y łby  to, w  razie, p o ­
m y ś ln y m , na jm ło d szy  z nam  w sp ó łczesnych  i p ra c o w n ik  
faeliowj^j św ię ly .i

2. L eka rze .

iNa z iem iach  JRzczj pospo li te j  .m-amy obecnie  6S.50 l e ­
k a rz y .  W a r s z a w a  sa m a  m a  ich  1664. Qo do w ojew ództw , 
ło lw ow sk ie  m a  ich  n a jw ięce j ,  bo  999; lift d rug iem  m ie jscu  
słoi w o je w ó d z tw o  k rak o w sk ie  z e , sw y m i 691 le k a rz a m i ;  
n iepoś ledn ią  część p o s iad a  w o jew ó dz tw o  łódzkie, gdyż 
572; a  n a jm n ie j  le k a rzy  jest wre w ojew ód z tw ie  now o- 
g rodzk iem , b o w iem  tylko 81

Z arejeslrow -ow anych  s tow a rzy szeń  lek a r sk ic h  i hygle" 
niczuSTch u ą _ z ie m ia c h  naszych  i s lu ie i t  obecnie  27. N a j ­
liczniejszy  jes t  zw iązek  lekarzy  p a ń s tw a  polskiego z s ie­
d z ibą  we W arszaw ie , ,  .który- i b e e n i c  liczy o.boi o  2 l y S i |c a  
c z łonków .

W szys tko  się o rg an izu je  ! N a ró d  ty lko  a g łow nie  z b y ­
łej K ongresów ki jeszcze nie z rozu m ia ł  donios łośc i  w Ić-m 
i n a ro d o w e j  i . c h rz e ś c i ja ń sk ie j  a naw el z aw o do w ej .  Oj, 
g łupi ten  naćócl ca ły  !

3. Z ja zd  d e k a n a ln y .

W  czw artek  po św ię tach  w ie lk ano cn ych ,  l j : 21. 1.1927 
o db y ł  się z jazd  d e k a n a lu  p ó łn o cn e j  F ra n e y i ,  w  k tó ry m  
wzięło udzia ł  18 księży naszy ch .

P o d czas  Mszy ś\v. o d p ra w io n e j  Grbczyście  p rzez  'gen. 
se k re ta rz a  T o w .  ka to l ick ich ,  ko śc ie lnych ,  ks. (łarsłeekłegó,



— 14 —

przemów** jed en  z k a p ła n ó w  eto dzia tw y, licznie zeb ra  
nej, d a jąc  w z ó r  eksor ly  do dzieci gó rn iczych .

> a w sp ó ln e m  z e b ran iu  k a p ła n ó w  w ygłosi ł  treściwy, 
z dośw iad czen iem  wyczuty;, re fe ra t ,  ks* Długosz, pod ty- 
lu lcni: "^Wartowanie i p o d s tęp  w p o d w a ż a n iu  zasad r e ­
l ig ijnych i m o ra ln y c h  u  w y c h o d ź l w a S c h a i  ek leryzo- 
w a\,  szy sam o  w y ch o d ź tw o  wT jego n a s t ro ja c h  wr zd o l­
n o śc i , ,  w  w p ly w o w o śc i  łub  od po rno śc i ,  zw róc ił  O.cig. 
ks. p r e lo g tn t  uw ag ę  n a  ty ch  od  zew n ą trz ,  którzy  p rz y  
czynią ja się do zesw iętczen ia  i  am o] 'a lnośc i  nhszeCDBjfi 
du i n a  ź ró d ło  tegoż ze sfór w lasuyc li ,  • na w et n acze lnych . 
a polem  n a k a z a ł  baczno ść  n am  d la  d o b ra  ludu i chw ały . 
B oga  szuk a ł  ś r o d k ó w  ctS .p rzec iw dz ia łan ia  z łym , n ieraz 
z a h a ln y m  i u p o rn y m  i u m izg ow y m  w p ły w o m ,  
e f t )  ko re  Terał ach , je d n a k  zupe^nję  ;nie w ycz e rp aw szy  te 

m atu .  du szp as te rze  w y ghodź lw a ,  z p o w o d u  obo w iązk ów  
i p o ry  o d ja z d u  poc iągów  rozjtjdliali się, w  ró ż n y c h  kie 
ru n k a c h ,  każdy  n a  swe t ru d n ę  i ż idne s tanow isko ,  pełni 
p rzecież w ia ry  wr duszę n a r o d u  swego, w  sp raw ied liw o ść  
rządzet iw  K ościo ła  i w opiekę. Bpźą. k ló r a  zaw sze  radzi 
o Swej czeladzi,  n n & z a g ze so bą  p rzecież  mil(‘ w sp o m n ie  
nie zgody  i miłości zob opó lnc j .  o raz  dużej gori iw ości
0 zbaw-ienie dusz  i o zlaehowanję-* cech naszej ku l tu ry  
p ókm sk ie j ,  o czem m ó w ić  (czy tylko m ó w i ć 1?) będą  
jeszcze n a  p rzy sz fem  z ab ran iu .

1 O ryan izącya  a m e ry lm ń sk a .

N ajw ię k sza  organiżaGya P o la k o w  na  w '•chodźlwie, k ló ra  
liazy 200 tysięcy cz ło n k ó w  a m a  . m a ją tk u  0 milionów 
do la ró w ,  n a zy w a  Się: ‘ Z jednoczenie  Polskie r z \ m .  k a ­
to l ic k ie " .  S iedzibą  główna, jest Chicago. U trzy m u je  ona 
p on ad  2 lysiji&gńoddzialów m ie jsco w y ch .  W y d a je  2 pisma-. 
“ D zienn ik  Z jednoczen ia  i N a ró d  P o ls k i" .

P rzez  s*v3j w y d z ia ł  po m ocy  n au k o w e j  s ty p en d y am i i 
subw-e-fieyami w y d a w sz y  d o tąd  250 h s i ę c y  dolai-ów p o d ­
n io s ła  poziom  k u l tu ra ln y  P o lo n i i  i d a la  jej wielka, liczbę, 
j e d n o s tek  wykształcony,oh i w y b i tn y c h  lak  w  życ iu  na-  
ro d o w o m  ja k  i w  re l ig i jnym .

P rzez  sw ój w ydzia ł  ubezp ieczeń  w  b r a k u  u s taw o d aw stw a  
socyalnego w  S la n a c h  Zjednoczony-ch A m eryki Póln . ra i  uje 
ludn ość  r-obotniiizą p rzy  w y p a d k a c h  w  p ra c y  i w każdej 
n iedoli,  n a  co w y d m :  360 tysięcy d o la ró w .

P rzez  sw ój wwdzial d u c l io r  n y ^ ( p r o b o s z c z  p ara f ii ,  a p a ­
ra f i i  p o lsk ich  la m  jest 800, je s l  z urzę.du kap eh ine m  o d ­

I
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dzia łów  lo k a ln y ch  i pod lega  n acze lnem u  k ap e la no w i dz ie ­
k an o w i z M ilwaukc,) p ro w a d z i  prafcę na ro d o w eg o  u św iad o ­
m ien ia  w ścisłej łącznośc i z Kościołem ka to l ick im .

D iiCziu-iach w iążńcych  Zjednoczenie  z M acierzą ś\ iad 
czy ciągła  p r a c a  50 la l l ia lch in o n a  n a ro d o w y m i p rze k o u ia  
1X1 i i dow odzi czyn. że sam o Z jednoczenie  dało’ 'P o ls c e  
300 tysięcy d o la ró w  n a  o f ia ry  w o jn y .

5. 11 rag .ka to iic i/a n u  w Jajion ii

K ato licyzm  w Ja p o n i i  ro zsze rza  sit; jedna.k. Lecz 
cóż m oże zdzia łać  120 misyollt tezy w śró d  ludności 
o 00 m il io n a ch .  N ad io  w ielu  J a p o ń czy k ó w  uw aża  
k a to l ik ó w  za w y s łań ców , k lo rzy  chcie liby  zdob i/ć  k ra j  
dla H iszp a n ii. T ę  w issć  k ła m liw ą  rozp o w szec h n ia  Ii kal- 
w iuiści l id lend erscy  a do tąd  jej w ie rzą  p ro s taczk ow ie  
wiej sc j  A je d n a k  w  c h a ra  k le rze  ja p o ń sk im  są pew ne  ęjla- 
ści-wośei sp rzy ja ją c e  sp raw ie  katolickiej,  jak p o s z a n o w a ­
nie au to ry te tu .  m i łość  dzieci ku rodz icom  P iizeszkadzają  
zaś nauce  l^łtłkiłS ii ij* pfztedewszyslkiem zejisuoie m o ra ln e  
rozsze rzon e  w śród  warstw ' w yższych ,  n ad lo  p ro p ag an d a  
socyal is lyczlia  a w now szy eh czasach  uaw ct  bo lszew icka 
w śród  w’a rs lw  robo tn iczych .  B uddyzm  nie b y łb y  kam 
przez sią .n ieprzy jac ie lem  gro źny m , bo p ra k ty k u je  go sic 
ty lko  zew nętrzn ie  bez p rz e k o n a n ia  w ew n ę trzneg o .  Bardzie j 
n iebezpieczny  jest m d ife re n ty zm , k tó ry  scerzy się razem  
z l iow oslkam i,  in n o w a e y a m i i r e f o rm a m i  p rzych od zącem i 
ze zach od u .

Katolicy  p o w in n ib y  p row adzić  usi ln ie jszą  juWpagundę 
sw oją  w szkolacli.  w szp i ta lach  i w pras ie .  Wielkie 
znaczen ie  m a ją  k a zan ia  w  języku  jap o ń sk im  k ló ry m  jOfl 
nak  unwyiclu m isy o n a rzy  prilra!'.i w ładać  najeżycie .  Z d a ­
nie lo p o r  O sser.  R o m a n o )  jes t  sam ego jap ończyka ,  
ka lo l ika . O O gihary  (Jes t  z a razem  słów kiem  dor/ .uco- 
nem  do słów' s ły sza n y ch  na zj&ździe To w. k a l o i k k i i h  
W L cns  d n ia  2 1 .1 .2 7  k tóre  p rzecież  Isloś z rozum ie) .

fi. H a rcerz,

\1 d n iach  23 i 21 k w ie ln ia  o db y ł  się we W arszaw  ie 
VII Zjazd w alny  Z w iązku  harc&rslwn Zjazd ten byl 
p rz e ło m o w y .

D la  czego ?

W iadom o, .iża iudifcr-enlyzm (n iedow ian  Iwoji i in te rn a  
cy on abzm  (fn iędzynarodów kfr)  podsuw ane  w społeczeństwu 
c h rz e śc i jań sk ie  p o d s tę p n ą  i z łu d n ą  agit.ucyą i szerzony
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b rzęczącym  a rg um en tem  (AowodeiJ») prz&z, judaizm i m;t- 
souizm, k tó ry ,  w rog iem  b ę d ą c  iadu rozum n ego  i Bożej 
miłości, w k ra ś rb y  ,-dę ch c ia ł  p rzedew szysl kiom w w raźli-  
we i tk l iw e se rca  młodzieży, le j złotej p rzysz łośc i  n a ro d u  
i ludu, i d la  lego ro z tacza  swe n ie to pe rzo w e  sk rzy d ła  
n ad  o rg an izaeyą  (ca łośc ią )  b a rc u rs lw a  polskiego i w są ­
czać us i łow ał  jad  sza tańsk i  w  p ięk ne  la to ro ś l i  m łodego  
p ań s tw a ,  d o k ła d a ł  p rze to  w szelk ich  ro z p o rz ą d z a ln y c h  sil 
i chwrytał z d e p ra w o w a n e  (ń a i ln i le j^ je d n o s lk i .  aby  zalać 
niedolą"® jak  Mississipi i Missuri,  doawbek szczęścia  w  !u- 
dzbsśM  i gnilcem  zakazi<4 Szlache tność  dusz  i idei.

Czy się uda ło  ?

Nfł z jazd  pn fyby l i  in s t ru k to rz y  i d e l e g a c i n a j o d l e ­
gle jszych  s t ro n  R zec zy p o sp o l i te j . H a rce rs tw o  w  całości 
u św iad o m iło  sobie- ja sno  przecież, że ru c h  jago m u s i  być  
i jesł ru c h e m  nawskrO? kato l ick im  i narodow Tym. i że 
p ró b y  w sze lk ich  zakusów w p ro w a d z e n ia  zam ę tu  w sze­
regi b ra c i  szare j  nie  śm ie ją  d ać  w y n iku .  Dwie fale zła, 
tj. b ezw yznan iow ość ,  s t ro ją c a  się w zw odnicze  b łysk i 
liacyonaliz im i,  o raz  nacyona l izm ,’ nie chcący  m ice nic 
w spólnego  z w iarą ,  w s iąkn ę ły  w pod z iem n y  n u r t  Karsin , 
a  n a to m ia s t  ręcę sobie p o d a ły  do zobop ó lne j  p racy  w iara  
i m iłość  o jczyzny  dla figólnego d o b ra .  Zgodę tę p rzy ję to  
z o | r n n in y n i  enliizyazme.ni, bo h a rc e r^ lw o  stanęli) silnie 
.na g run c ie  Katolickim i n a ro d o w y m  dob itn ie  św iadcząc  
o w ielkiej tężyźnie swej i w ew n ę t rzn e j  w a r to śc i  o raz  
o z d ro w y m  ro zsą d k u .

Jak iż  zfesób ?

R ozw ój h a rc e r sk i  j o d  wielki tak w ś ró d  m łodzieży  m ęs­
kiej j a k  i żeńskiej.

W edług  sp ra w o z d a n ia  •Naczelnej Bach H a rce rsk ie j  w  258 
ś ro d o w isk ach  z n a jd u je  się 152(12 h a rce rek ,  z Czego na 
szko ły  p o w s z e d n ie  p r z y p a d a  1682. n a  gy m n a zy a  4102, 
n a  se m in a ry a  2135. W  r o k u  1926 o d b y ło  -się 1 1 | ,  ob ozó w  
żeńsk ich  p rzy  udzia le  2139 h a rc a re k .

T w o rz y w o  m ęskie  o b e jm u je  370 ś ro d o w isk  z 30015 
p rzesz ło  h a rc e rz a m i .  N ajw ięęej  h a re e r z y  idzie R e  szkól 
ś red n ich  a n a jm n ie j  ze w si B t i ć s r z  m a  209 kapelanów' a 
189 lekarzy .  Obozów w roki) 1926 u rzą d z o n o  287 o 
b ra ło  w  nich udział 10227 h a rce rz )  In s t ru k to ró w ,  p r z e ­
w ażn ie  ze studentów ', Miąuczycieli i d u c h o w ień s tw a ,  liczy 
h a rc e r z  n a  394.
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H a rc e rs tw o  z k a żd y m  ro k ie m  ro śn ie  w  silę, po tężn ie je  
i z ap ew n ia  sobftj co raz  t rw a lsze  p o d s ta w y .

Rucli jego oglirnia  już  m e  tylko sa m ą  młodzież, ale 
p rz e n ik a  i ęlo s t a r s z e g o  spo łeczeń s tw a .  Z a ry so w u ją  się 
trzy g ro m a d y  h a rc e r sk ie .  P ie rw sza ,  s tan o w ią  Ci n a js ta rs i ,  
k tó rzy  w ie rn ie  od szeregu la t s ta li  p rz y  s z tan d a rze  służby  
Bogu i ojczyznię;; d ru g a  zaw sze  ż yw a  i ru c h l iw a  to 
m łó dź  harc-el-ska; trzecia, to ci n a jm ło ds i ,  zuchy , w ilczę­
ta, k tó rzy  d o p ie ro  po k i lku  letkiej p rób ie  maja. w stąp ić  
w  szeregi starszej b rac i .

Z w n ioskó w  u d iw a lo in e . i l  n a  os ta tn im  Zjeździć z a s łu ­
g u ją  n a  szczególnie jszą  uw agę  w p ro w a d z e n ie  do h a rc e r s tw a  
w iększej o dpow iedz ia lnośc i  pt>kzczegqlnycli kom endan tów  
i w a lk a  energ iczna  a  bezw zg lędna  z w7szelką p o rn o g ra f ią  
i k o m u n iz n e m ,■ e o  jes t  już  wTy k w item  lej naczelnej za 
sady, M  H a rce rz  m usi b y ć  zd ro w o  ka to l ick i i j ę d r n y  n a ­
ro d o w o  p ra ę o w n ik  w7 spo łeczeństw ie  k u l lu ra lu e m .

7. K a to lick ie  k o n g re sy  m ło d z ie ż y .

D z iw u em  je d n a k  jest,  że m im o w y tę żo n y ch  sil ze s t r o ­
ny  m a s o n e ry i  i ży do w slw a ,  o ra z  im  u ległych kacser.slwEe 
zag ran icy  zao yg an io ny ch  i u  nas w y w o ły w a n y ch ,  duch  
n a ro d u  o t rz ą sa  się z op ieszałośc i  i w s tęp u je  n a  wyże 
idei C lirvslusowrej.  K a to l icka  m łodz ież  zwdaszeza n a b ie r a  
z a u fan ia  jak iegoś do Polski.  Czy za  to zas łu żym y  na n o ­
wy i siptTt^żni.oiiy tytuł p r z e d m u rz a  ch rze śc i jań s tw a  1 P o ­
w in n iśm y  !

W  P o is se  o d b ę d ą  się lego r o k u  z jazd y  akadem ick ie j  
m łodzieży  kato l ick ie j  o c h a ra k te rz e  m i ę d z y n a r o d o w y m : 
1) je d e n  w e W a rs z a w ie  w p ierw szej jło łowie s ie rp n ia  Zgro­
m adz i  p o d  nazw7ą- P a x  R om ana ,  w szech św ia tow y  z.wiill 
zek s to w arzyszeń  ka to l ik ó w  akadeJn ików , k tórego p reze-  
sem j e s t  p o la k ;  2) d rug i  odbędz ie  się w7 o s ta tn ic h  dn i  ich 
w rześn ia  w P ozn an iu ,  zw o łan y  p /z e z  ks .  p ry m a s a  Hłarida. 
ce lem  za in te re so w an ia  m łodz ieży  akade in ick ie j  celami mi- 
sy jnym l,  n a  k tó ry  -przybędzie k i lką  set de lega tów  ; 
3) n ad to  we w syeśn iu  za jiow iedz iany  jes t  p rzy jazd  do ..Patśi^ 
ki g ru p j7 f rancu sk ie j  m łodz ieży  akade-iniekiej pod  k ie r u n ­
k iem  O. Gillet, d o m in ik a n in a ,  działacza, r e d a k to ra  i au to ra  
w y c z e rp u ją c y c h  p ra c  z z a k re s u  § ty k i  ka to lickiej.

8. P ra w d a  o b o ls zew iśm ie .

“ Miot i s ie rp  ‘7 ko m u n is ty czn y  io n arzędz ie  zniszczenia  
i śm ierc i .
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W  R osyi w śró d  s z u m n y ch  zapow iedzi i zw od n iczych  o- 
b ie tn ic  bolsze.wizm dał

1. — Głód i m o rd y .  W ed łu g  d a n y c h  o l ic ea ln y ch  z
P .  U w y m o rd o w a n o  do l'.)23 r o k u  260 tysięcy p ro s ty c h  
żo łn ie rzy  a 65 tysięcy ołictorów różnego  stopnia ,  193 
tysiące ro b o tn ik ó w , 815 tysięcy wieśniaków' 6775 nau- 
Gz\ d b l i  i p ro fe so ró w , 8800 lekarzy , 12 tysięcy ‘właścicieli 
z iem skich , 28 b is k u p ó w  i 1215 nizszycli d u c h o w n y c h ,  o- 
r a z  305 tysięcy  o$ob z in lc l jgency i;  d o tąd  n a d a l  t rw a ją  
tak ie /  m orde .rs lw a  lak, iz l  p o d łu g  p rz e p ro w a d z o n y c h  o 
bliczfeń ludn ość  R osyi pod rząd am i k o m u n is tó w  z m n ie j ­
szy ła  się już  sku tk iem  ty ch  m a s o w y c h  ekzekucyi.  w ojen  
d o m ęw y c li ,  g łodu  i c h o ró b  o  blizko 30 m il io nó w  ! 
W y g lą d a  to tale, j a k b y  p ra w ie  ca łą  F ra n c y ę  w y in o rd o w a  
no, zo s taw ia ją c  ty lko  k i lka  d ą p a r tem ei i lów ,  bo  F ra n c y a  
m a  40 m il .  m a szk ań có w .

2. — Rozbicie  rodz iny ,  u p ra w n ie n ie  p ro s ty  lucyi i znie 
cienie w szelk ich  ś lubów . G odność  niewieścia ,  w ierność  

m alżeń  na, ślub, ro dz in a ,  lo w ed łu g  bo lszew ików  p rz e ­
sąd  b u rż u a z y jn y .

3. — 'D em ora l izacyę  ćan ie p raw ien ic lp d z iec i .  S am a  żona 
L e p in a  pisze dos ło w n ie :  * Z a re je s t ro w a n o  u nas (w  SSSR) 
7 m ilionów dzieci b e zd o m n y c h ,  a  ile nie .z a r e j e s t ro w a n o ? '1

4. — B ezrobocie ,  jak iego R o sy a  nigdy n iu  znała ,  a 
b ez ro b o tn y ch  p ra c o w n ik ó w  bez sk ru p u łu  m asow o  rozs trze- 
liw uje  się w  i m i ę . . .  wdJno‘Sfci kom un is tyczn e j .

S RERUM NOYARUM **

D osz ła  r ą k  n a sz y c h  u lo lk a ,  t r o c h ę  zm ię ta  i nad sza r  
p a n a ,  ale  ja k b y  łz am i  z lan a  i k rw ią ,  p rzecież  pe łna  
o tu c h y  w  p rzy sz ło ść  s łoneczną, k tó r ą  się m us i  b u d o w a ć  
na  Gpdfce "zobopólnej m iłośc i.  Kio lę m iłość  będzie  chcia ł,  
a  je d n a k  m us i,  z rozu m ieć  ? Kio się n ią  sk rz ep i  na  m ocn ą  
wylrw ratość  i w nadz ie ję  n a  p o s lęp  rzecz j  w isty  ?

Oto:

1F m o m en c ie  n a jw ię k s zy c h  tru d n o śc i g o sp o d a rc zych  i 
sp o łe c zn y c h  św ię c im y  36. ro c zn ic itr e i i ty k l ik i  “ R eru m  
N o u a ru m  I  i
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P o w o je n n y  zastó j p r o d u k c j i  eu rope jsk ie j  uboży  cale 
m asy .

C ierpi ro b o tn ik , k tó rem u  w  Oczy za g ła d a  na jw iększy  jegoi 
%'|tóg: b esre o b ę ie .  C ierp i ręk o d z ie ln ik  i kupiec, zag roże­
ni zm nie jszen iem  się k o n s u m p c j i .  Glierpi uffiędnik. któ 
rogb uposażen ie  nie  w y s la r r a a  na  zaspo ko jen ie  codzien- 
n y c h  p o trzeb .

R ów uo ezaśu ie  z u p ad k ie m  g o sp o d arczy m  w y ła n ia ją  się. 
d w a  n iebezp ieczeństw a ,  k tó re  w szy s tk im  w a r s tw o m  z a ­
g raża ją .

7r jedne j s t r o n y  stocyalizm. k tóry  p rz e g ra w sz y  sw oją  
"w a lk ę  'o “usluoj socy a l is ty S z u j"  i skornpr-oinitowanj'  w  lio- 

syi sowięsolifej, t r zy m a  sio domagogiją  t y l k o . . .  nn u p i e r ­
wszego m a ja  . w  tyjn r o k u  nie m ia ł  nic do pow iedzen ia  
ro b o tn ik o m ;  ostrzeg ł jeno  o “ n iebezpieczeństw ie  cliiń- 
skiein  “ . P o za  tern "pow tórzy ł ze zw y c za ju  s ta re  i w y ś ­
w iech ta n e  fraszesy ,  o “ w alce  klpfś i o  so l id a rn o śc i  m ię ­
d z y n a ro d o w e j  p ro l e ta r y a tu  w któro n ik t  już  nie  w ierzy. 

' J e s t  lo riłali, k tó ry  t/o o d b u d o w i/ d o b ro b t/h i fe s t n iezdo ln i]
P o d n o s i  się także i w ie lk i ka p ita ł ( i im m se ry a  mulka- 

p i ia l)  g łów nie  żyelowski. Jego egoizm zag raża  w szy s tk im  ! 
Jego z w w ię s lw o ,  to iiiowola ro b o tn ik a  a śm ie rć  d la  
w a rsz ta tu  i d ro bn ego  h an d lu

W  ły c h  w a ru n k a c h ,  k iedy zw ątp ien ie  'Ogarnia szerokie  
w a rs tw y ,  m y  p rz y p o m in a m y  ch rześc i jań sk i  i spo łeczny  
p ro g ra m ,  sk reś lon y  rę k ą  L e o n a  XIII w  hudyklicó: Iie-
r u m  N o w a ru m  W  n im  tylko o d ro dzen ie  św ia ta  i nadz ie ja  
pow szech neg o  d o b r a  !

O pie ra  się on  ó tak  p ro s te  i zanazem święte  zasady  
ja k :  w spó łpraca  klas, lu d zk ie  i sp raw ied liw e  Irakto iuan ic  
każdego c z ło w ie k a  i każdego za w o d u .

Z aw io d ła  się lud zko ść  n a  r e w o lu c j i  so c ja l i s ty c z n e j .  L ę ­
k a  się ego izm u (so b k o s tw a )  c o ra z  dziś si lniejszego k a p i ­
ta łu  żydow skiego  !

Cóż więc pozbs la je  ? P o łącze n ie  się w szy s t l  icli ży 
w io lów , d la  k tó r y c h  za sady  C h ry s tu sow ego  p ra w a  są 
n a jw y ż sz ą * m ą d ro śc ią .  W szy sc \  w ięc do szeregów  1 N a 
szem h a s łe m :  p rze z  w sp ó łp ra cę  w s z y s tk ic h  do d o b r o b y tu ! 
'W ielkiemu zaś p a p ie żo w i ro b o tn ik ó w . L eo n o w i XIII. uzesó 1

Ostatecznie,:
R oęzn ica  “ ICernm N o v a ru n l  “ p rzy n o s i  ludziom  cenne 

n a u k i  ubołgim p rz y p o m in a  odważne; wyslą])icnie  papieża,
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L e o n a  XIII, n a  icli k o rz y ś ć ;  b o g a ty m  p rzy p o m n i* ,  że. 
d ó b r  m a le r ja h iy e h ,  k tó re  b ąd ź  w ła sn ą  p r a e ą j b ą d ź  przez 
dziedz ic tw o nabydi, używ ać  m a ją  w spó ln ie  z b liźnim i 
R oczn ica  jest d ow odem , że  glos Głowy K ościo ła ,  nic 
jest globem w oła jącego  n a  puszczy .  Oby ja k  n a j ry c h le j  
p rz y sz ła  sp raw ied liw ość  i n a s ła ła  m iłość  w ed ług  myśli 
i n auk i Zbawifiielłi św ia ta ,  Boga — człow ieka , C h ry s tu sa  ! 
Myj w n ią  M ierzym y 1

W  ob ja śn ien iu

E n c y k l ik a  “ R e ru m  N o w a ru m  “ i joj 3(> le tn ia  roczn ica  
rest p o św ię co n a  n a jw ażn ie jszem u  od 100 la t  p ro b le m o w i 
(zag adn ien iu )  spo łecznem u, t j . sp ra w ie  ro b o tn ic z e j . '

D rzew iej miał Kośeiol Boży (k ró le s tw o  Boże) do r o z ­
w iązan ia  innefczEigłidnienia. O nie walefejd ró żn y m i spo- 
sobyg w o f ie rze  (wy żertw ie)  sk ła d a ją c  na jsz lache tn ie jsze  

' is to ty , ich k rew , ich życie, ich  dobroby  t ziemski
Między innem i b y ła :  sp r a w a  n iew o ln ic tw a  (ile p rób ,

pośw ięceń ,  n au k  nawet’ p ien iędzy  trzebŁ by ło  n a  to I), 
b y ła  s p r a w a  godnośc i i równości) n ie w ia s h  (m a ją  tę 
$amą duszą, m a ją  p rzed s taw ic ie lkę  swą, k w ia t  ludzkości,  
N a jśw .  M aryę  P an n ę ,  w spółw ybaw dcie lkę  eziowdoćzerisl-wa 
a O.lalkę Bóga I) , b y ła  sprtiw a zdo lnośc i  do życ ia  licznych 
ro d z in  p rzęz  w łasno ść  (teć.hniazua nazwra: uw łaszczen ie ,  
pq  n aszem u  zaś: znies ienie  paiisLczyzny ! ) b y łą  sp raw a  
w olnośc i su m iep ićL łb o  o k ru ln e  jes i luLerskie: ęuius, regio 
eins el religio  ! ) ;  tocz ściśle rob o tn icze j  kw es ty i  d ługo 
nie byli!), p rz e to  też nie p o trzeb a  b y ło  ws, niej in le rw encs  i 
(posrcdnicLw-a) K ościo ła .  W y ło n i ła  się, o n a  dop ie ro  po 
z m a s z y n o w a n iu  i industry  alizSieyi p ra c y  i ż y d a ,  co r a ­
zem  o d eb ra ło  w o lno ść  znacznej ,  ow szem  Ogromem p rz e ­
w ażnej,  części ludnośc i.

Na ezem że ta  kwe-śty a ro b o tn ic a  po lega  ? W szystko/, 
już  z rob io no ,  gdy im ik n k m o  m ałych  z a ro b k ó w ,  gdy u- 
sunię to  n iep e w n o ść  ju t ra ,  gdy zapobieżeniu niedoli z łych  
m ieszkań  ? T o  uczynić  znaczy k ro k  'postąpić, k r o k  jed 
b a k  p rzy m u so w y  czyli konieczny, rz iczyr w szakże  jeszcze 
nie ro zw iązano ,  o nie, da leko  nic !

D ziw ią  Się n iektórzy, żc, cho ć  za ro b k i  się p o d n o szą  
(n ie raz  łydko p o z o r i i i e T Ł  żc p r a c a  idzie żyw o (iązasiun 
w sze lako  z w y c z e rp an ie m  o s lu lecźn ych  sil Rf i żn ro-  
b o ln ik  uzy sk a ł  wygód ni ' mieszkanie, (n ie raz  koszlem  
m ająceg o  w śró d  lu d u  kato l ick iego  a  d o d a jm y  polskiego 
s tan ąć  k ośc io ła  i  ch o ć  jak ie j  takiej szk ó łk i  uq£e'iwrej I)
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n iezadow ól en jo -wpośród ro b o c ia rzy  jed n ak  trw a .  ala-je 
'.Się n a w e t  zgryźliw szem , przoz co do ro zp aczy  n ie jako  
pr,owadzi k ie ro w n ik ó w  dusz i serc, za zn aczm y ;  to kw es-  
lyi ro bo tn icze j  z n ó w .  się m ó w i i to jeszcze dobitn ie j  się 
m ów i, p os łu g u jąc  sięstoszcztu-slwein p o d e h  I e b s lw e m f ip rz c  
kupstwem^tfg^oźba. i prosiak — oj, zn am y  to i p a t rz y m y  na 
to o d  lat wszędzie.

W  czemżć is to ta  rzeczy  ? S k u p m y  uw agę n a  chwilę, 
od rzućm y podstęp , n iech  bok iem  id*iś sobk os lw o  J

L&On \ l t l  rzuc i ł  w  świat w p rzedm iocie  ty r a  jćtlnh 
k ró tk ie  twierdzenie,, na p jtbw szy  rz u t  oka  tw a rd o  pi*ze- 
n ijd iw e  i o s t ro  dotkliw e, w  g runc ie  zaś rzeczy o d z w ie rc ie ­
d la jące  s tau  ćzSczywisty i j ak o  le k a r z  ch iru rg  sięga 
jacę  z jad l iw ej w  gnilności rany .  m iano w ic ie :  G ars tka
bogkezów  n a ło ży ła  ja r z m o  p m w ie -  nitwYólnrcze slailowi 
p ra c o w n ik ó w  “ .

C h c ie jm y  zrozu m ieć :  1) czy w olnym  jes t człowiek, k tó ­
r y  wppliwdziot'  może po rzuc ić  wSirsztal p racy  i szukać. 
■ n n |g » ( ale . , za  cenę n a ra żen ia  się na  śm ie rć  głodowa, 
(d o d a jm y ,  w \ r z u c o n y  p rz e r Ł lu ż a la z * '  luli z łodzie jsk ie  wi 
g ti fu is ie ,  szukaj solne sw o bo dy  !) 2) czy w o ln ym  jest
człowiek, k tó ry  z p rac y  r ą k  sw ych  ni9. może zap ew n ie  n a ­
leżytego u trzy m an iu  rodzinie ,  i k tó ry  d la  lego nie może 
spe łn iać  n& Zl/stkią k  ób o io ią zkó w . j a k i r  ma- względem 1‘rmtt 
Boga. względem siebią  i w zględem sp o teczrń x liva  ( tu  nam  
niech o d p a d n ą  jako. gnój pospolity (fć jednos tk i ,  k tó re  m iar 
n o traw ią  sw ą k rw aw ic ę  na p i jań s tw o  i rozpus tę ,  o  b o ­
wiem nie w c h o d zą  w r a c h u b ę  hulzlyośei !) (fc) czy w-oaiym 
jest ęalowick, k tó ry  się ąniszęza na  pań s tw o ,  ch oćby  m u  
w m aw ia ło  i n aw e t  g w a ra n to w a ło  (zapew nia ło*  w szystkie  
po li tyczne  i oby watećbkie p ra w a  ( lom bardz ic j  gdy w e ­
dług* p rz y s ło w ia :  niebo da leko  a Bóg w ysoko ,  a w okói 
skibie- n iem a  u rządzeń  i p r a w  spo łecznych  ii subweńcy c 
snąd inąd ula. n a  osob is to  ku ltm m lao  — d efram l .m ck ie  

' ęelt‘ !) Sic trzeba  d o d a w a ć  że ta sam a  n iew ola  także 
zac iąży ła  na  i nad  rękodz ie łem  i nad  Im adłem  i nad 
u rzęd n ic tw em  i nad w a(rslw’-ą in te l ig en c j i ,  kiertijiicęj n a u ­
ką, wychowanii-n j ,  kti lłem i m o ra łno śc ią .

Ol s k u t e k !  f la rs tk a  bogaczów  o p a n o w a ła  w s z y s tk o !  
(■dzieży jej szukać  ? Jeśli ga rs tk a ,  to c h y b a  la lw o z n a ­
leźć. Coś nam  je d n a k  m ąc i  myśl i zd o lno ść  orytu ilacyi 
,<tzyli m ożność  zualęzifenia cudna,, p o w iad am  mąfcj, p r z y s ­
ło w ie  n a s z e : ‘ w k o rcu  m ak u  szukaj znaku  “ . |Bj,  a
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przec ież  w  p o m o c  idzie g ra :  Jaco b ,  \vo foist d u  ? Już  
m am , choć  oczy nam  zaw ięzu ją .  G ars tk a  La jes t lo splot 
je d n o s tek  * c h a ra k te ry s ty c z n ie  izraelskidfe; INoczepiają się 
do  n ich  pop lecz n icy  i zw olenn ic y  (W ia ru s  zwąykł ich 
n a zy w ać  szabesgoje  !) .

W yzw o lić  kit-# Lrzeba. Lecz  ]ak  y r  W  o dp ow ied z i  jcsl 
rozw iązan ie  celu i zagadn ien ie  m e to d y  'czy l i  proslrfmi 
s ło w y : do kąd  iść i ja k ie m i d ro g am i.

W o ln ośc io w e  has to  rz u c a  p o p u la r n y  dziś w  p ew n y ch  
k o łach  libera l izm . T rz e b a  jectnąk naiw nośc i ,  by  u w ie ­
rzyć, że w o ln ość  n a d k a p i la h i  (Izn. żydow sk iego)  d o p r o ­
w adzi do u sam odzie ln ien ia  w życiu  eko n o m ic zn em  c z ło ­
w ieka  p ra c y  czy fizycznej czy u m ysłow ej.  “ W olność  
bogacza , to n iew ola  b i e d a k a ” . Ttika, niestety , jes t  p r z y ­
w a ra  ogółu . i

W oluo śe i  leż ró w n ież  nie zapowiada', ustrój' k o m u n is ty ­
czny. K toś m ąd ry  okiCśla len to u s tró j  socy a l is ly czm  
jako  “ p a ń s tw o  n iew o ln ikó w  “ Jeś li  liowiem p o d s ta w ą  wot 
ilości jed n o s lk o w e j  jcs l w taśno ść  to z la własnością, 
g rzeb ić  w  grób  i w o lność  cz łow ieka w łaśn ie  kolek tyw izm . 
N ajlepszym  o b razem  lego są obecnie  rosyjskie slosun- 
ki w  S ow dcp i.  1 .eon XIII w sw ej encyklice  w y su w a  r o z ­
szerzenie. luhusnoSci na m ożliw ie n a jw irk su :  liczb ę  ludzi

1 jak o  cel re tO rm y  i p r z e b u d o w y  życiflj społecznego a to
je-st w łaśn ie  jed yn e  w yzw olen ie  z •owegtl “ s tanu  nie 
w o l n i c z e g o T e n  lo cel w yzw olen i i p raw dz iw eg o  pi zy- 
świeoąć pow in ien  rz ą d o m  i k ie row nikom

A teraz  sposób  ! U lu b ie n im  frazesom (p o p ise m ) socya-  
lizmu, f iguru jącym  we w szystk ich  | ) rog ram acl i  soeyatis-  
lycznych .  jes t  zdan ie :  ' 'W y z w o le n ie  k lasy  robo tn icze j  d o ­
konać  się m oże ty lko je j w la s m m i  rę k a m i “ .

Nic falszywSzego nad  len fr izes dem agogiczny  Sam i 
dzia łacze  socya l is lyczn i m u nie w ierzą .  P ro w o d y rz y  so-
eyallzm u po na jw iększe j  części nie na leżąc  do k lasy  
robo ln iezc j  nic  l6m bardz ie j  nie  m a ją  w spólnego  z p ro -  
le ta ry a tem  Przy w ódzcy  ci w iedzą d obrze ,  że one c0te 
“ k u l tu ra ln e  i m o ra ln e  '' w  tym lak  zw an ym  ru c lm  r o ­
bo tn iczym  są  zupełn ie  obce  w łaśn ie  tym że p ra c o w n ik o m ,  

I bo im są n a rz u c o n e  i ty lokro tn ie  w m a w ia n e  a  nie z iq.li 
d uszy  i p rz e k o n a n ia  wyjęte, j a k  np. w a lk a  z religią, 
w alka  z w łasno śc ią  osobistą ,  w a tk a  z ro d z in ą  c h rze śc i ­
ja ń s k ą  itd .

W  1891 r o k u  w iedzia ł  o tern L e o n  XIII, że k la sa  ro -
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bo ln icza  sam a  w  sobie  nie jes l  zdo lna  do akcyi celowej, 
zw łaszcza  ak cy i  o b e jm u jące j  " z e r i z e  h o ry z o n ty .  Bo j a k  
i k iedy  j y T o  też d o  w spó łd z ia łan ia  w e zw a ł  l rz \  czynnik i :  
1. Kościoł. 2% p ań s lw o ,  3. o rg an izacy e  zaw od ow e .  Kto 
p r z e c iw d z ia ła ' lym tro jg u  p rzec iw dz ia ła  sa m em u  ro b o ln i-  
kow i czyli wrogifem jes t d la  sam ego ro b o tn ik a .  T o  w a r ta  
sobie za pam ię tać  g  [totem d o b rze  i ro zum n ie ,  insz sn- 
gestyi,  p rz y g ląd ać  się w sz y s tk ie m u .

P rz lc l  ta ty  "(jak i dziś jeszęzc we wielkiej Czyści, pod m i 
no w au e j ,  pocim ówionaj,  z a k y p n o ly z o w an e j  !)  nie z ro z u ­
m ian o  genialnego o b ro ń c y  ro b o tn ik ó w . papieży, l .eona  
X III .  zw łaszcza , gdy  do  d z i a l a i i i d  w ezw a ł  Kościół, a 
jeśli z ro zp m ian o  chw ilow o, to sąd  zasnu w ał  ob łok iem  
n ieok ie łznan y  ln icyonalizm. a lbow iem  w swej pysze  i 
p rz ew ro tn o śc i  chcia ł d la  siebie k raść  zasługi a  kościo ła  
zaczął n a cyo na l izm  c h c ie ć ’ n ad uży ć  do sw ych  z łod z ie js ­
k ich  celów  T o jesl p o d w ó jn y  n a jw ięk szy  b łąd .  Złożono 
w szystk ie  w lej sp raw ie  'Obowiązki n a  p a ń s tw o .  Czy 
p a ń s tw o  z d o ln e ?  D ośw iadczenie  tyłu lat w sk a z u je ,  że 
nie ! Pfiństwo d z ia łać  m oże  lylko silą. s i ta  zfcś poddanS  
jes l  m a w o m  f izycznym ; gwałt sku tku je  tylko n a  d ł u ­
gość r a m ie n ia :  sum ien ia  nie. sięgnie I Ześlizgują się po
p o w ie rzch n i  życia ludzkiego. Zło jćsl w ew n ą t rz  — w e- 
goizmie n a tu ry  naszej .  Dla lego lmjp.iijknie jsze nawel 
u s law y  p a ń s tw o w e  nie z a ła tw ią  sp ra w y  robotn iczej ,  bo  nie 
d łu m lą  Egoizmu, k tó ry  zawsŁe i wszędziej. znajdz ie  spo- 
sóh o p a rc ia  się p r a w o m  i p rzec iw s lay  lenia się milowej 
społecznej G łęboką więc p ra w d ę  w y p o w ia d a  Ojciec ,,św. 
k iedy wbrew  ośw iadcza :

Na nic uje p rz y d a d z ą  się w szystk ie  w yna lazk i  ludzku  j 
ro z t ro p n o śc i ,  jeśli się nie  w skrzesi  ob y c za jó w  ch rze śc i ­
j a ń sk ich

Czyż p o  la iacli  ro zm yślań  i p ra lTyk i nie doszl iśm y do 
w niosku ,  że rueli ro b o in ićz '  m m i  w się w p ro w ad z ić  e ty ­
kę d la  ob y d w o jg a  Iron ? P rze lu  pogłębić należy  rellgjue 
w y c h o w an ie  spo leczeńslw a .  żarówn-o b og a ty ch  jak  i uląo- 
gieb 1 Bez lego nie w ybrn iem y z b łędnego  kola ’
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P race w  ogród  Lach (p rsa z szereg  j d iiB u w  c ze rw cu .
1 go. $iać. lia. g rz ą d k a c h  b ro d a w n ik  111)1 czow y (plsScnlil) 

r z o d k iew k ą  (raćis.Wi, Irzcbulę  (cei-fenil)- w  cieniu

5 go Siać k ap us ie  (elwni.\) i io ipygeL ^ll i i lu tłh  
15 go, P rz e s a d z a j ,  k ap u s tę  czerwona, i b r u k s c lk u , o raz  

są)erę b ia łą  i rzep ias lą .
20 go. P os iać  faso lę  p iecho lę  i szab lak .
25 go. P rz e sa d zać  ka la f io ry  jesienne, siać zaś ey k o ry ą  

w rę b n ą  (wioską*-) i p o w iązać  bfcdylfr czosnku.
Z w ied za n ie  o grodów .
Z arząd  1 .Q ,H .  bedzię, og ląda ł  -ogródki ,uV!0'nków, aby  

oCęnir w y d a jn o ść  prAcy i ow oców , p o rząd ek  w u t r z y ­
m an iu  i gust czyli poczuc ie  p iękn a  w u ■ządzc.niu ogólnem  
"Wskazanem prze lo  jest aby  w szystko  by ło  o b ro b io n e  i 
op lew ione .  Szcze.gó.niej uwzględni się leż ozdobieniu  o- 
kien p rzez  kw ia ly  czy w d o n iczk a ch  czy w  sk rzy n k a ch  a 
ścian d om u  p rzez  pnącze  różnego ro d z a ju ,  z ie leniejące 
czy kwilna.ee. ' l e c z y  się [o p rzed e  w szy s tk im i  t-ycjl! 
idórzy  zgłosili prośbtj do za rządu  o n ag ro d ę  i m ożność  
wysław \

Zabudow aniu gorpudarese.
\a jw ' i ę k sz a  ma b y ć  ezyslość i zd ro w o lu c  w a ru n k i  ji- 

wzg]e,dnione przy  Lak zw an y c h  p rzybudow  karl i  gospbda-  
czych. z n a jd u ją c y c h  sit przy  każdym  diimii.  Z ag ląd nąć  m o ­
że lam n iespodz ian ie  nouisyfi .  k ló ra  potem  da sw oje  o r z e ­
czenie, I #  m a  m ilą  nadz ie ję  że zna jdz ie  w szystko  w naj 
lepszym  p o rząd ku ,  p rzy n o szą cy m  zaszćzył gospodarzow i ,  
k ló ry  m a  poczucie  p iękn a  i zd row o lno śc i .

Le ( ie r a n t  , T h . P louyier

Im p r i m e r i e

Th. & A. P i.o u y ie r & G. C h a r t r e łx  
H enin & C ary in


